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vm. G. Cezar urodz i ł się w przedd z ień Kalend wrz - 'niow y h , 
za ko nsultatu swego o jca i „ Fontejusz..i Kap itona 1 ) . 

Miejsce urodzenia nie ustalone wskutek roz bieżnośc i i, r óde ł. 

IX W Żdrcie obozowym otrzymał przydomek Ka l g ul i"), panie · 
waż wychowując się wśród wo jska no sił s i ó j prostego Ż • J ł 

nierza. 

XI 

Towd rzyszył ojcu jeszcze pcdcLct~ w y prawy c! n Syri i. \ V 19 
roku życia wezwany został przez Tybe riusza 11<1 l<c1pri. Tn 
choć narażony na w szelkiego rcd za ju zasadlki n~ stro ny 
d woraków ,„. nie zdradził się n igdy nim ym i ta k wyma zał 

z p <1.mięci nie zczęśc i a swych najbliżs zych „ . S wo je własne 

cie rpienia kry l pod maską nie w ia rygod ne j obo j ę ndc , t..ik 

po · łw; zny w obec nie go i jego otoczen ia, i e nie b ez sł u~1. 

no c i pow iedz:a no iż „ni e b y ł n il d eń lepszego ri iewol nika 
"ni gorszego pa na". 

J dna k nawet w ów zas nie mógł op ctnować usposobi e n ia 
okru tnego i skłonnego do w s tępku „ . Tyberius z .. . pr le j r za ł 

' ) 31 sier pnia rnku 12 n. e. 
'l Zdrobnienie od caliga ~ zo łn lc r,; k r sa nct a! 

" •) 
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1. gór y jego dus1.ę więc niera1. pr lepowiuda ł, że „Ga jus1 
;. y je na z~1ubę jego i wszystkich i że on w y howuje wężd 

d lu narodu r zymskiego a Faelo na. dla całego świa t il ". 

J n k nś niedługo pote m zaślubił Junię Klaudyllę córkę do
'- lo j ncgo '.'vl. Sylana . Nastę pnie zo ta! wy bra ny a ugurem na 
11 1iejsce swego brata Druzusa. J ectna k ?.a n:m ob j ą ł le n urząd 
wy niesi ono go na pontyfikat , co było ze strony Tyberiusl„ 
sn1.egó lnym dowodem uznania. A poniew aż dom c sa rs ki 
opustoszał i nie mia '! już żadnej innej podpory„. zwo ln ,; 
l)SW<ljil no Kaligulę z nadzieją uzyska n:a wład z y. 

Uzy :;k.iwszy tron spełnił najgorętsze ż ycze ni a narcdu rLym
skiego„. Również pragnęła go cała ludnoś ć: s tolicy, maj<)< 
jeszcw w pamięci jego ojca, G2rmanika, i przeję t<1 współ 

t'Ztt ciem dla tego prawie wygasłego rodu. 

Sctm ponadto podniecał jeszcze życ zliwość: powszedrnq d lu 
s ie bie , za b.ega J ą _ wszelkimi sposobami o przypodobanie si ę 

ludowi. Oto rzewnie płacząc wygłosił pu:ed zgro madz _n: e m 
publicznym mowę po chwa ln ą na cześć: Tyberiu szu i pucilo 
w,t! qo z ca lym p r ze pv cłl "m. N ulychlllli1' l potr•m poś pieszy ł 

nil l'and,1LMi ę i Pon c; j ę , a by prze wi eżl: pro chy mot k i i brata„. 

Kilkakrotni e urządzał zapasy gladialoruw b ąd:i: to w umfi 
teatrze Taur<1, bądź na Septach, dod awszy cto nich odd z i iił ', 

pięściarzy afrykuński ch, najbardziej wyb orowyc 11 z t yC' li 
obydwu stron . 

\Vykor1 c 1.ył budowle zac zę t · przez Tyberiusza : świątynie; 

AugL<'> ltt i lct1l r J.' ompe jusw. Zucai t budowy: wodo ciqgÓ'-'' 
w oko li y T yb ur i am fit 2a tru nicdal eko Septów. 

Dotychc,: .i s m użn" b y ło opowii'ldać: o n :m jdko o wł a d c y, 

odtąd muszę muwi(. jako o potworze. Nie dosi:, żt. prz yb r ał 

wie lor<1 k ic prqdornki (n il zwano go „pobo:i:nym" , „s _ n€ m 
ohozu", „ojcem wojsk", „n a jwi(,kszyrn i na jlepszym Ceza
rem")„. 7aczq\ sobie JH'ly pis wJc': milj C'> t<1 t bos ki. Rn zka7.at 
... p row,ąl z ić /. Grecj i pos <\qi hoqów „ usuni)w szy im g lowy 
1) 5 dll;, i ł l'.'S /.t~ cl 7 ie swoj ' !· 

S>V c j ba bc2 An lonii cdmówil µo slu ch,rn it1 w ule ry oc~ . 

bez obCt' nos c i dowóctcy pretoriilnów Mdkron ;1. Prze;. teg" 
rodza ju upokor7. -•nit1 i złośliwości spowccl ow.i ł j •j śm ie r ć . 

<1 ua wel icl olrul, j ,1k twier dz ą niektórzy. Br<.1 ld Tybc ri uszd . 
n i cze ~10 si c; nie domyślaJ<1 c~go , zgład z i ł nugle, n u s ł awszy 

nt111 lrybun,1 wojskow () gu. Również swego t eś c i;i, Sylunc1, 
doprow,1d 1. ii cło tego, że ów pope ł 11:1 s.i nw bó j, lwo pr ze 1 
1\f /.f' l' iqci e g <1Hlłil bnytwą. 

1'.'. c '" ~ ; y,lk imi 5wymi s io s lr.-1mi obt·owd t fi z. u nie . 

r 1 cłc1 lwo j s l ru1slrzygn c1ć:, czy okt1ta t si ę ba rd zie j be1-
.. v ... tvi! 11v (1 ćJJ C'l. (.ł~ Z · \ W i C l'cłl') i ll rnr1t7.P1] -., f\\/ , t ;y \\t cln,, iJi i r""h 

zrywania , czy wreszcie w samym pożyc iu. Gdy raz jego 
babkd wspomniała o wyb!tnej n :egdyś piękności Lolii Pau
li ny, pośl ubionej przez byłego kons ul a G. Memiusza, bez
zwłoczn · e wezwał ją do s tolicy, wymógł na mężu zrz·2czen ie 
się praw do nie j i poślubi ł ją sam. Wkrótce od esła ł z po
wrotem, zabron iwszy odtąd na zawsze komuko lwiek obco
wać z n i ą fizycznie. 'oręlszą i trwalsz ą n amiętnośc i ą zapło

nął do Cezonii, a ni \\ y1atkowo urodz:wej ani p!erwszej 
m łodości , a nawet mające j już l innym męż·~m t rzy córki, 
lecz rozrzu tnej i wyuzdanej rozpustnicy. Zaszczyc ił tytul <> m 
żony. dy urodziła m u dziecko, uznał s i ę za jej męża 
i ojca je j dziecięc'.a. 

XX VI. Bynajmniej n ie okazał wzgl ędów lub !agcdności wzglrdem 
se n, tu. Na jego życzen ie kil k u najwyższych d osto jników 
senatu musi,tł o b iec przy jego rydwanie w togach „. Innych , 
c hociaż tajemnie zgładził, n iemniej wym . enia ć kaza ł upor
czywie jako żywyc h. Po k ilku dniach ro zgłaszał kłamliwie , 

jakoby zgi nę li z własnej ręk i. 

XX VII. Zmusza ł rodziców, aby -yli obecni przy ś mi-:: rc:i dzieci. 

XXX!l. Innym razem podczas hucznej biesiady nagle zaniós ł się 

niepoha n owa nym śm iechem. Gdy ko nsulowie, spoczywG
jący obok niego, przymilnie dopytywa li się , z czego s ię 

śm :eje , rzeki : „z t go po prostu , :i:e jednym sk : n ięci em 

ogę kazać was ob dwu udusić na tychmiast" . 

XXXV! !. Rozmiarami roz r1,u tności przeszedł wszystkich marno 
t.rdwców. 

XLf. Ch ąc wyzyskać do ostatka wszelką sposobność: ł upu, za
łoiy ł n a Palatynie dom publiczny . Nie gardz ąc także 

zyskie m z gr y, pow ięk zy t go jeszcze zulerką i krzywo
przysięstwem . 

L. Twarzy z natury octraża j ące j i szpe tne j naumyśln ' e jeszcze 
dzikszy nadawał wyraz, nktadaj c przed zwierci11dł ·~m we 
wsze lk ie grymasy . bud1.ące grozę i obawc;. ie był zdrowy 
dni fizycznie ani umys łowo . W d:;,ieciristwie d r czyta go 
epilepsja . W mło d oś c i na o gó ł wytrzymały był na t rud y . 
J dna k czasem pod wpływem nagiej sła bości z trud·:?m mógł 
chcdzi ć, stać , zebrać się w sieb ie i prze tnvać Len stan. Bra k 
ró wnowag i u mys ł owej sam odczuwa! i zęs lo zamyś l a ł od
dal' ć: się w ust ro nne mie jsce, aby l eczyć schorza ły mózg. 
Podob no żona ezo n ia napo iła go jak i mś lek iem m i ł osnym 

i ten środek spowodował u niego sza leńs two . Szczegó lnie 
c ierp iał na bezs enność. ie sypia ł w nocy w ięcej, n iż t<lY 
godz iny . N awe t w ówczas n ie zaż)"va ł spokojnego od po
czynku, lecz za kł ócaly m u se n dz i\ ne w:dziad ła , jak d ł c1 

przykład u: oto mii;d zy innymi r az mu się wydawało , że 

w id zi morze w posta ci ludzkie j i rozmawia z nim. 
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Lii. W zakres ie stro ju, obuwi" i w ogóle wyglądu zewnę trz nego 

nie sto s o wał s:ę nigdy ani do ob ycza ju ojczys tego, a ni oby
wa te lski go , an i męskiego, a ni wreszcie przyj ę t ego w ogo łe 

wś ród Jud zi. 

Ulf . 

LVI. 

L /f f f . 

Często uka zywa ł się publ iczn ie, odzia ny w płaszcze hafto
wa ne i wy. adzane d rog imi kam ie nia mi, w tunice z rę ka 

wa mi. w bra nso letac h, n ·e r.:i z w jed wa b 'ach i dług i e j, ko
bi 2cej szacie, ze z ł o tym szla kiem u dołu. Na sto py wkładał 

sa r.du.ly alb o kon tury, to znów ciżmy żołnierskie , pr1ysto
>owa .e do marszu , n'eki dy dams kie scinc.l alki. Przeważn ie 

można go było widz i eć ze złoco n ą brc dą, t rzymaj ącego 

•.v rę ku odznciki bogow: a lbo piorun, albo trójz ąb, albo ka 
duceusz, a lbo n<11 e t w , [ro ju 'vVe ne ry. 

\V z kres' e sztuk wyzwo lo ny< h byna jmnie j nie przykłada ł 

się d nauki. Stos unk n1 o najwięce j pracował nad wym ow<j. 
!' os i ada ł du żą łatwoś ć i potoc z y s t o sć stawa, szcze gólniP 
j eś li w ypadło mu przec iw komuś wystc;pować. 

Wobec ta k ich sza le óstw i rozboj ów nie jEdne mu prz yszło 

na myśl zamordować go . J eden i dru gi spis e k został wy
kr y ty . Jnni chę tnie zwleka li z bra ku s posobnoś c i. 

Dziewi,1tego dni a przr>d KaL ndarni lutego') kolo godz iny 
7-mej ( by ł na igrzysk a h palatyń kir h) Kdl gula uleguj ąc 

na mowo m w yszcd t. Tymczasem w kr yt _j ga le rii, przez któ rą 

należa ło przejś », p rzygo towywały się cl o 1 ys l ę pu pacho
lę ta zn,1kn mitych rodów , sprowauw ne z Az ji na popisy 
sce ni czne. 

Jedni t\ ierd z<1, że gd y ·esan. rn.~ rn a wiał z hło p cam i, 

Ch erea z lyl u w ka rk ugodz i ł go smie rle lnie mie cze m wo
la j c\c : „ Bi j", nas tr; pnie Kornelius z Sabinus, drug i ze spis
ko wcuw, try bun, z dru gie j stro ny przebił mu pierś . In n i 
znowu po d aj ą , że naj pie rw wtaj e mniczeni ce nturionowie 
us unqli tłu m, p o lem Sab inu s zwy czaje m wnjskowyrn przy
s tą pił do cesa rz-i po hasł o , a gdy a jusz o dpow i ad a ł: „Jo· 
wisz", w te j chwili Cherea zakrzyknął : „N ie ch slę dzie je 
po msta !" i rozplat,t! mu szczękę , gdy Ka ligula usiłował 

spoj rz ć wsi. ' .z. Leżąc j uż, ca ł y w skurcz<1ch, wolał, „że 

jeszcze żyje ". Resz ta spi skowców dobiła go trzyd ziestoma 
ciosami. Mian owicie has to wszystkich brzmiało: „Powtó rz" . 

Jl'( . Ka ligul a żył lat 29, pano1 a l 3 l.>til, 8 mit>się c y , 8 dni. 

') 24 s lyczti ia 41 roku n. e . 

Przeło ży ła J an Ina Pli szczyi1ska 
PIW, Warsza w a 1954 

- W krótkim cz s1e - mówił - zamier<.ctm wybudowuć dla 
s'ebie mia sto na szczy te eh Alp. My, bo0o w i , w o limy szczy ty 
górskie od niezdrow yc h rzecznych dolin. Z Alp otw ie ra się rozle gly 
widok na moje cesarstwo: Francję , It a li ę , S zwaj ca ri ę , Tyrol, N ie mcy. 
Jeżeli ujrzę, że ta m w do le gotuj e s ię zdrada, os trzegq grzmote m. 
Ot tak - tu głuc ho zabulgotał w krta ni. - J e:t.e l i os trzeże ni·2 zosta· 
nie zlekceważo ne , s palę zdraj • ę pio rune m - tu cisnął w tłum ka · 
wałek bursztynu, który - ugod ziwszy w j a kiś posąg - odskoczył 

nie robii[c nik omu szkody. 

Przypadkiem z naj dował się w tłumie pewie n sze w c z Marsylii, 
k:tóry przyjechał zwiedzić Rzym . Na w idok „piorunu" Kaliguli wy
buchną! śmiechem. C sarz kd za l go are · ztować i staw ić przed mow 

nici[. 

- Za kogo mnie mctsz? - s pyl clł po c hylaj ąc się do stojącego pod 

trybuną. 

- Za wielkiego błaznu - odparł szewc 

Kctligula zdębiał. 

Mn 1 e za błazna ? 

Ano pew nie. Jes tem wprawd zie tylko biednym szewcem fran· 
cuskim, który po raz pie rw szy znajduje się w Rzymi e i niew iele 
świata widz iał, a le gdyby k toś tam u nas wyprawia ł takie sztuki 
jak ty, mielibyśmy go zu wielkiego błaz na. 

- O h, ty pótgłowku! - zacz ął się śmia ć' Kaligula. - Rzeczy
wiście byłby błaznem . I na tym polega różnica. 

Cały tłum rycza ł ze śmi echu, jakby nagle wszysc y stracili 
;.mysły. Nie wiadomo tylko, c.zy śmiano się z Kaliguli, czy z szewca . 

Robert Graves .• J a, Klaud iu sz" 
PIW, Warsiawa 1959 

Przekład - Stefan E ssmanows k i 
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Z M OJEGO 

DEKALOGU ... • ) 

Zamrkać usta boh aterowi , skoro zaczyna gadać , ch oć s ię w nim 
p rzestaje „dziać ". 

Nic ga dać n igdy od siebie, al e od bohatera sztuki. 

Pa mię tać, ż e fab ula to ty l ko nag i szkie let , k t óry t rzeba przyob lec 
artyst cznq t reścią . . ~wiecen ie pi szcLelami i żebrami iclbu ly deg radu je 
sztukę do poziomu bujdy lub ramoty. 

Zdawać sobie sprawę , że s łowo mówione - a racze j p 'ę kno słowa 

mówionego - i I wa pisanego , to dwa przeciwlegle bieguny . 

Pam ię tać, że akc ja sce niczn a nic ma n ic wspó l nego z ru chem 
,,ceniczn m . 

A p i szqc wic r:ize m , pam ięta ć, że się nie p isze sonetu, l ecz r y t
lll <o! m i r ymem pudkre.~ Ja się charakte ry osób dramat u : ich głupotę, 

r ezon · rski wy k w int, o rd y narna ' ć , a por adlo w szystki h siedem grze
chów głc.iw nych i„. nic 1vic m ju ż ile cnót. 

Nacze l ną za sadą drama/u j est ko n ie c z n ość 

· i Tytuł pochodzi od redakcji. Tekst z wy .vi•du 

(Tea t r, nr 7 'l. 1935 r.). 

8 

Karol Hubert Rostworowski 

udzi('loncgo St. Essmanowsklemll 

l 

KAROL H UB ERT ROSTWOROWSKI (1 877- 1938) w latach i900-19'.l8 

stud i ow ał muzykologię i filozofię w Lipsku i Berli nie, miał zam iar 
zostać kompo zy torem, debiutował jako poeta ( „ Tand eta" 1901). Po 
sro mo tnej „klapie" dwu p ierwszych prób dra ma lyczny ch („Pod gó rę", 

Kra kó w 1910, Cjrana w 1918 r. jako kom €d ia p t.. „Bratnie du sze", oraz 
„Ec ho", Kraków 1911) ogrom ny sukces o dni o s ł y: „Juda sz z Kari othu" 
(191 3) i „ Kaju s Cezar Kaligula" (1917). Nastę pn:e wys ta w ia s 2 r ię 

utw orów dramatycznych o charak te rze fantasty czno-misteryjnym 
( „S tra szn 2 dzir'ci", 1922, „ Zmartw y chwsta n.e" 1923, „ Antyc l;ryst" 

1925). \<Vraca do twórczośc i realistycznej \V tr y logi i dramatycznej, 
którą otwiera „Niespodzian ka", wyróżn 'o na pierwsz ą nagrodą na 
konkursi e dramatycznym Teatru im. Słowa ck :e go w 1929 r. Utwór 
ten przyniósł autorowi pa ńs twową nagrodę literacką za rok 193!. 

Dalsze czę ści tryl og ii to „Przep rowadzka" (1930) i „U mety" (1932). 

Był to jedyny utwór Ro stworowski ego, którego prapr€miera odbyła 
się poza Krakowem, mi anowic ie w Poz naniu . Os tatn imi sztukami 
Rosl\1 crcw ~ kifSO ty:y „Cze1wcny rrarH" (druk„ 19:6) i k c media 
nap isa na na jubile usz Solskiego pt. „Weso l y jubileusz". Solski wolał 
jednak „ Judasza " . 

Po wo jnie ,,Frzeprowadzkę" wystawiał (1946) Teat r Powszechny 
w Warszawie i Teatr „Ko media Muzy:zna" w Szczecinie a w „Juda

szu z Ka rio/ hu" swą znakomitą kreację przypomn'ał ( 1947) Solski 
w Tea trze im. S łowackiego w Krako wie. W rb. „Niespodz iankę" wy
stawił Tea tr Dolnoś ląski w Jeleniej Górze . 

„Kaligula" to znakomite stadium psychologi czne i próba rehabili
tacji człowieka, k tórego hi s tor ia zapisała na li śc ie ty ranó1.v. Ukazał 
tu Rostworowski związki zachodzące mi;;dzy et ką prywatną a pu b
licz n ą ; „Rzym" - mówił - stworzy/ Kaligulę i ten Rz ym jest 

dramatu bohaterem a moralność publiczna Rzymu dramatu tego 

osnową". Po siEdmiu lata ch dcdał do te go komentarza inform<1c ję , że 

utw ór ten zrodzily g01y;z i rozp acz na widok upadku narodu; obu
rze n ie na po li tyków oblężonego w 1916 r. Krakowa prze l a ł autor na 
sena t n;ymsk i. 
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O „Kaliguli" 

K. H. Rostworowskiego· 

W dr<1 m c1 ,·1e l«1lig ulL„ u d a łu > 1ę Ros tworowskiemu choi: cLęścio

vu , t h oć hipo tetycrni c uw id ou.n:ć , ż e sąd his to rii o owym strasznym 
1mperc1 to u .e mui.e m ie · tu kże inny w y ł ctdnik i podłoże psy chologicz
n b,1rd t.i •j <złowi z e niż te, kture z osta ły zc1warte w ryczałtowym 
po tępieniu d zicjnp:sów„ . 

Rostworows kiemu można ty lko zarzucić, że zbyt jednostronnie, 
le zbytni ą z ,H·ie kloś c i ą przed stawił moralną zgniliznę otoczen 'a ceza
rowego . To w r jc1skraw ienie tła t a k bardzo zmniejsza odpowi€dz '.a l-
11 o ś ć o;oby z nim z~ iązanej, że niejednemu narzuci s ic; myśl, czy 
Ros two ro w s ki nie a pnlNiz.u jP tvraństw . Myśl ta wszakże nie m<l 
pod s l<1w r ~ ,d nyc h. 

\V ru un ow ic Demetriu ~1..:i / Kaligul ·1 wyraźnie zazndC'Z d poeld, ze 
l\."ligul a 11 nl c ż y d o typ u psyd1: r 1.n ie ~ 1,.1bych. To czlowi k zwykły, 

l i cłi y nc1wct, {'t łow ie k, k t•'>re mu im pe r tor~two pozwoli ł o ogarnąć 

1<1k / wvsok ie j ó ry ugro m pnJlośc i ludzk if' j . 

... Ol n wie rze nia Ka li guli µrz d Hcgu luse m : „ Z w •ilpi sz w bil'/) JC 

1 w koń u Sl(J niev s ic; ja k on i. Znwrn i j szt" . 

z,1 ltt ki ' 90 „zrn c1 rnia łeg ' ' uwc1:{. .., ' i ę K l igula 1 za Zdlr uc i wlc" 
ueg o duc hct „. 0dpła cu . woi m potlw ł ctd ny m ni .na wiś ie), mści s ię 

okruc ic ri ~ l w .rn 1 i ... Tu rlrnq<1 .„ je q t yl kn ja kimś 0 b ł ąkanym d we tPm 
'ł " ~"' i 1 1na l0 j d u. 1. 

A.d t1rn l.agu r-sk 1 „ \Vulka o r..-a t r' 
f.... r1 111 ~ <:+·1ar K ar rqu la" (Teulr Polska 11 . 12. 191lt 

1 u tu Kc1 I1gu !.1 1r1lruty pogct r , w o ' t<1 tn :111 ~ lodium h 1 ~lc r li . ~ct lll , 

1 1 ~ d z,1rz wohe L ~t .1ct c1 nędzni ków mś c i si , nc1 n'. rh , wy k azu jąr im cały 
hczmi<lf n i k c lcmnn ~ c 1 i lchórl os tw a, za ~l,1 b y zr vtą, b y nc1 zy n 
1b<1 w t y 5 ię zd ob yć: jedy nego "l lowie k 1, k tóry na c h w i l ę m u Z<1in1-
pn now,d , p i l.r u c i 1.n ą. ż nareszc ie prawie w y mu '7il 7.i•m.i .- h nd ~ie 

hi C', by f PrlJU 1,1 prli um vi l.-11? p nlni.yć: ko ni c. 

\\f1! h1•lm fll ... l dmL111 
\\. -.w iJ 04 · ~ H rr Jil t•rn1t1ra puj ,„ko ' 

\.\fy d 6. K r .1 kó ' I 111 

K. H. Ro twor ow ki „ Ka 1us C ezar Ka/1gula " 

Teat r im. S łow" cki(~go w Krakowie, 31 3. l rll7 r. 
Re? . Sta n is !.•1w Sl<1n .sławs ki. ' c nogr. KMol Fr yl'I 

K.1ligula - L o na rd Ilo ń c za -S t , pi ń~k i 
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Otwarcie sezonu Otwarcie sezonu 

1959/60 1959/60 

KAROL HUBERT ROSTWOROWSKI 

KAJ US CEZAR KA.LIG ULA 

CAIUS CAESAR CALIGULA 

MILONIA CAESONIA, jego żona 

LOLLIA PAULINA, jego pierwsza żona 

ANNIUS MINUCIANUS, senator 

MARCUS JUNIUS CALLISTUS, wyzwoleniec 

Dramat w 4 aktach 

os 

CORNELIUS SABINUS 

SEX TUS P API NIUS 

CASSIUS CHAEREA 

AQUILAS, centurion 

} t<yb,nowio p<0t0<ionów 

V A TIN JUS, sena tor 

PUBL!US NONIUS ASPRENAS, senator . 

AEMILIUS REGULUS . 

QUINTUS POMPONIUS 

QUINTILIA, jego kochanka 

LUCIUS SILANUS 

I SPISKOWIEC 

1I SPISKOWEIC 

PROTOGENES 

PAULUS ARRUNTIUS 

LUCIUS VITELLIUS, były prokonsul 

TIBERJUS CLAUDJUS NERO, stryj Kaliguli . 

DEMETRIUS, cynik 

SABTNUS, były gladiator 

HOMILOS, cub icularius 

f .L 

f 
l 

Straż germańska, chór chłopców, chór dziewcząt, niewolnicy. 

Sceno gra fia: 
ALI BUNSCH Asystent reżysera: 

Ryszard Moskaluk 

Opracowaole dźwlękowe : 

Zdzisław Maklakiewicz 

. Bogumił Kobiela 

Krystyna Łubieńska 

Mirosława Dubrawska 

Kazimierz Talarczyk 

J ózef Czerniawski 

Edmun d Felting 

Bohdan Wróblewski 

Stanisław Dąbrowski 

Paweł Ba/dy 

Zdzisław Maklakiewicz 

W lady sław Kieszczyński 

Mieczysław Nawrocki 

Ze non Dqdajewski 

Antoni Fuzakowski 

Wiesława Kosmalska 

Ryszard Mo skaluk 

Ludwik Dzieniewicz 

Zbigniew Zemło 

Eliasz Kuziemski 

Tadeusz Rosiński 

Józef Walewski 

Eugeniusz Lotar 

Józe f Skwierczyński 

* * * 
Michał W erchow ski 

Reżyseria: 
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K. H. Rostworowski „Kajus Cezar Kaligula" 

Teatr im. Słowackiego w Krakowie, 9. 10. 1937 r. 
Reż. Wacław Radulski, scenogr. Karol Gajewski, 

muzyka - Marian Rudnicki, Kaligula - Józef Karbowsk i 

Kaligula Rostworo_wskiego jest postacią wiernie h'.storyczną. NiKt 
nie zarzuc i jego kostiumowi, wyglądowi, językowi jakichkolwiek 
braków. ,z tym wszystkim cóż to obchodzi Rostworowskiego, gdy do 
czynienia ma z nieszc zęśliwym indywiduum lud l kim, władającym 

spodlonym tłumem. Zbyt wielką wiedzą odznacza się autor „Kali

guli", aby popełnił przeocze nie w stylu, w środowisku. Ale pochla
nia jego uwagę twórczą człowiek, którego myśli zatruła podłość: 

i małośc bliżnich. Taki sam typ mógł wydarzyć się w epoce Odro
dzen:a czy współcześnie na."ll. 

Wi esła w Goreckl „ Tajemni ca Rostworowskiego" 
Dotl . Lit er a cki T. im. J . S towo ckiego Nr 5, 1934 

Rostworo wsk i, podejmując rewizję utartych poglądów na histo 
ryczne postacie swych dramatów, chciał je nie rehabilitować:, lecz 
wyjaśnić, nie usprawiedliwić, lecz uczłowieczyć'. „Ja przecież ... lakże 

człowiek" z dna swej spodlonej duszy wyjękuje Judasz do Kaiphasza. 
„ Tylko człowiek" - mówi Demetrius nad trupem Ka l'.guli. Ale n:c 
nadto ... To było właśnie ich winą, że nie mieli poczuc ia osob'st c j 
odpowiedzialnośc i, że nie dorośli do zadań, jakie im przypadły 

w udziale. 

: ~ 

Kazimicu Czucbu wsk i 
,,Obra L wspó lcl c sm~ j literatury polsk ie j' ' . 

Pd6st v.1. W yd. Ks 1 ~1ek S1k olnyr h 

W d JSZ d Wc t 1936 . 

K. H. Rostworowski „Kajus Cezar Kaligula" 

Teatr im. Słowackiego w Krakowie, 9. 10. 1937 r. 

Reż. vVaclaw Radulski, scenogr. Karol Gajewski, 
mu zyka - Marian Rudnicki, Kaligula - Józef Karbowski 

„Ma ;1 nelycrna silu i popularn o ść teatru - pisa ł w ! Ll! !:J r. twu r ,, 
„Kaliguli" - polega prawdopodobnie na fakci(', iż oglądanie scenicz

nych dziel nie jest niczym innym, jak rzutem oka na samego siebie". 

Rozwijając tę myśl, dodać by można, że podłożem tragedii jest 
;,ctwsze zagadnienie e tyczne. Sprawa sumienia i rula obowiązku -
oto zasadni cze wątki tragicznej pos t,nvy wobec życia . 

Rzec:r. się jednak wikła o tyle, że cz łowiek nie jest sam, lecz 
w śc : s ł ym zwi ązku z otaczającym go światem. 

... Te renem trdgedii jest bowiem dla człowieka r 1.eczywistość , któ
rą zas ta je . Chęć opanowania lub przezwyciężenia, słowem bunt 
przeciw zasta nej rzeczywistości, stwarza tragedię. 

.„Załamaniem tragizmu, niby we wklęsłym zwierc iadle, jes t tra 
qi kom edia . Po środku postawić trzeba idealnie pomyślany drama t, 
ja ko o bie ktywizację najgłębiej subjektywnej tragedii. Takimi właśn:e 

d rn mctta mi są dwa arcydz ieła Rostworowskiego : „Judasz z Kariothu" 

i „ Kaju 8 C ezar Kaligula". 

h . .1 / l tn i c 11.. Cto ch ()w ~k 1 

„O t w6rczoSci d ramatycz ne } K . H. Rostworowskiego'' 
L 1:.Ly :t tc al rll n r 20.' 1948. 

W kompu:,:y cji dramaty cznej Rostworowsk iego zachcdz1 pokre
wi e t'lstwo form a lne z drama tem muzycznym, nawet operą. Obok 
tr e ści i plastyki życ ia scenicznego, dominuje w dramacie Rostwo
rowski ego motyw akustyczny, ·w podobny sposób nie uwzgl ~dn i any 
przez żadnego z naszych pisarzy . Ro s tworowski operuje całą skalą 

dynami cznych odcieni, z pian:ssimem grup i fortissimem solów, 
wprost zdaj e i ę instrumentować swój drama t, często zaś korzysta 

I;-, 
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z kakofonii dysonansów lub wymaga od grających karykaturaln~go 
znieksz tałca nia dźwię ków. Drugim czynnikiem tej muzycz n3j kon
cepcji dramaturga naszego jest rytmika jego poezji. J est ona dla 
niego ważniejsza cd mclcdii wiersza i wysuwa się nawet na p:erw
sze miejsce przed obrazową i poję ciową treść słowa. 

Z<lz i sł a w Jach1mecki 

Z r ece-az ji w Głosie Narodu nr 72 z 1. 4. 1917 

... jak mistrzo wsko poplątana i skłębiona jest rytm ika, przybierają--a 
cechy wręcz a r tymiczne w „Kaliguli". vVejś cie sprzysiężonych od
bywa s:ę przy pompatycznym umysln e tekśc .e , w rytmie heks ume lru. 
Po cz terech zduniach nagle następuje nieoczekiwanie zmiana. Wiers z 
jest dzie s ię cio i jede n as ta-zgłoskowy to z męskimi, to z że1iskimi 

rymami. W tych niespodziewanych war:anlach mieści się najcen
niejsza bcda j zdobycz Rostworowskiego. vV przeciwieilstwie do tra
gedii klasyczrn~j. w której obowiązywała j e dnolitość rytmu, bez 
względu na rodZdj wypowiadunego u cz ucia, w dzie łach Rostworow
skiego mamy do czynien'a co chwilę z cdmianą tempa, z. różnoru

kością trwa nia poszczególne j frazy. 

Nie znaczy to, aby - dajmy na to - w poezji romantycznej za 
chował się jednostajny rytm. Przeciwnie. Spostrzegamy kombina cję 

trzynasta-zgłoskowca z ośmio-zgtoskowcem, rymy męskie splataj ą się 

z żeilskimi. Ale uplastycznienie zmiEniającego się nastroju, za po
mocą nagłego przejścia z jEdnej rytmiki w drugą, wprowadził pierw
szy Rostworowski i o tym nie wolno zapominać. 

v\Teżmy przemowę Papiniusa, przec'naną okrzykami trwch sp'.s
kowców. Głos Papiniusa jest linią melcdyjną, natom iast glosy spis
kowych, powtarzających cdorwane słowa mówcy, stają się c zymś 

w rodzaju perkusji. A jakie znaczenie przEdstawiają dla Rostwo
rowskiego pa uzy? N:e wiadomo dopra wdy, którą przytoczyć dla przy
kładu. Może powitanie Kaliguli przez Minucjanusa. Kiedy słowa jego 
więzgną w gardle, dochodzi do przerażającej, piekielnie obmyślanej 
i przeprowadzonej ciszy. Podatne miejsce, mutatis mutand's, znaj
dziemy w „Niespodziance", gdy ojciec stara się ukryć niepokój przod 
znajomymi w karczmie. Nikt bowiEm, jak Rostworowski, nie docenia 
w tym stopn'u ważności słowa, które, aby wywarło pożądane wra
żenie, niejednokrotnie musi być poprzEdzone długotrwającą pauzą. 

... muzyka jest integralną częścią jego teatru. 
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Wie s ła w Gorc cki 
„Muzyka w teatrze Ru::;!oworowskiego' ; 

Listy :z; lc<it ru nr 20/1948. 

Ludwik Solsk i 

w ro li Ka l:gul i 

„ KALI GU LA" NA SCENIE 

„Kajusa Cezara Kaligulę " wystawił po raz pierwszy Teatr im. 
S łowackiego w Krakowie 31 ma rca 1917 r. w rdyscrii Stanisława 

S tanisławskiego . Dekorac je według pro jektów Ka rola Fry cza wyko
na ł ar t. mal. Zy gmunt W ierc ia k , ko stiumy i rekwizy ty proj ektował 

Zbigniew Pronaszko . W roli tytu łowej wys tąp ił Leonard Bończa -
Stę pińs k i. Ro lę tę „dublował" równ ież, ab bez powodze nia, reżyser 

spektaklu , Sta nisławsk i . Caesonię gra ł a Konstancja Bednarzewska, 
Lo ll ię , - Róża Łu szczkiewicz i Jadw iga Tyrowicz, Reg ul usem był 

Bole sław M ierzej ewsk i, Pro togenesem - vVa cł · w No\1rako ws ki a Mi
uucianusem - \Viktor Biega 1'1sk i. 

vV czerwc u tego ro ku, na swe gośc inne występy , rol ę Kali g uli 
przygotowa ł Lud wi k Sols k i, ni e · Zc1 d owolił jedna k - jak p isze Grzy
mała-Siedleck i - a u tora, któ ry ro lę t ę pisał „pod Bończę", j a k „pod 
Solskiego" pisan y był „Ju dasz". So lski rolę Kal ig uli zalicz a ł do 
swych najwybitniejszych k reacji. O n też wprowadz ił „Ka l igulę '' na 
scenę Teatru Polsk iego w \Varszawie 11 grudnia 1917 r., reżyserowa ł 
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przedstaw ienie i grał główną rolę. Dekoracje i tym raze m pro jekto
wał Karol Frycz. Caesonię grała Irena Renard, Lollię - Ewa Kunina. 
Regulus a - wykonawca tej roli na krakowskiej prapremierze 
Bolesław Mierze jewski. 

Czwartym Kaligulą był Anton i Piekarski zarazem r eżyse r wzno 
wien:a tej sztuki w Krako ie w 1924 r. Nie był o to i:dane przed sta
wienie. Ówczesne recenzje podkreślają wprawdzie piękno pra premie
rowych dekoracji Frycza , ale wyrażaj ą ża l, że nie postarano się 

o nowe. J E d e n z recenze ntów zwrócił uwagę , że Ko n ·ta ncja B::dna
rzewska, i tym razem grająca Cae s onię, wystąpiła we współczesnych 

bucikach na wysokich obcasa· h. Spośród wykonawcó w wymieniano 
Zygmunta Noskowskiego w roli Cherei, Ferdynanda Feldmana (Minu-
ia nus) i Artura Sochę (R eg ulus) - Loll ię w przeds tawieniu tym grała 

Stanisława \IVysocka. 

Po raz drugi w \Va rszawie „Kaligul<;" inscen izował Leo n Sc hiller 
w Teatrze Polskim 16 maja 1934 r. Dekora cje - Stanisława Śliwiń
skiego, muzyka - Jana Makla k iewicza, tańce układ u Ta ti any Wy
sockiej. Kaligulę grał Kazimierz Junosza Stępowski, Lo llię - Ire na 
Eichle równa i A . Halska, Caesonią była Maria Gorczyriska, a Regu
Iusem - Jerzy Kreczmar. „Kaligula" w Teatrze Polskim osiągnął 
29 przedstawień. 

Ostatnim, szc'>s tym z kolei, świetnym Kaligulą był zmar ły przed 
trze ma laty znakomity aktor i reży ser , Jó ze f Karbow ski. Wystą pi ł 

on w tej roli po raz pierwszy 9 pażd z iernika 1937 r. w Teatrze im. 
Słowackiego w Krako wie . Przedstawienie reżyserował \Nadaw Ra
dulski, oprawę s ce nograficzną przygotowa ł Karol Gajewski a muzykę 
skomponował Marian Rudnicki . Caesonię grała Teresa Suchecka , 
Lollię - Zofia Jaroszewska, Regulusa - Z. Modzelewski, a Proto
genesa - Władysław Wożnik. 

w. L. 
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Z OT TNIKA REŻYSERA 

Boimy s ię o przyszłość teatru. A rn razem odczuwamy głód teatrn. 

Teatru, kl ó ry nic konkuruje z film em , a mimo t o n ie prze ta je być 

w idowiskiem . Teatru, który mówi o sprawach niepowszedn ich i spra

wach codziennych, mówi o życiu, ale n 'e u siłuje go kopiować na 

scen ic. Teatru oszczęd nego, l ecz nigdy ubogiego. O g/qdamy przed

stawienia gorsze, l epsze, czasem znakomite i wych odzimy z teatru 
nienasycen i. Zbrzydła nam już do cna pseudonowocze na umowność, 

wyeksp loatowana doszczętnie przez irancii ki ch , rosyj sk ie i i skan

d yrwwsk:ch symbolistów przed pięćdz ie się c iu Jaty. Nie zaspokaja nas 

współcze ·ny na/urn/izm, choć nie możemy mu odmówh' żywolności. 

Jaka ma być famuła nowego teatru ? Czy nale ży czekać aż objawi 

.•ię niespodzfanie jak deus ex mach i na? Czy należ y go tworzyć z po
łączenia róż nych kierunków i doświadczeń? Współczesną t ech nikę 

nklorsk'.! (co to naprawdę znaczy?) łqczyć ze skrótem w rlc k o rac j i 

i kostiumie? 

Każde przedstawienie powinno być próbą znalezienia tej formuły, 

j ed nq z niezliczonych możliwych propozyc ji. „Kaligula" Rostworow 

skiego pozwala na przeprowacl ze niP takie j próby. Historycz ność te
matu i wiersz chronią przed cl oslownościq . Bogactwo psychologiczne 

p rzed sch cnwt yzmem. Żywość prob l emów moralnych przed martwotą. 
Zmienność obrnzów pozwala uzyskać barwność widowiska, zmienno ~ć 

r ytmów róż nrr s kalę napięć emocjonalnych. Muzyczność tekslu 

daje sposobność c/o zastanowienia się nad funkcją muzyki w teatrze 

w ogóle . A funkcja kolorn2 

Zrezygnować z korzyś ci, jakie daje użycie kolo ru w ce/u „deko

rowania", „ozdab iania", a wydobyć jego warto.ki d ramatyczne. Akt J. 
a b iale tło spiskowców rzu co na f i oletowa plama togi Kali slusa. Po 

chwili jeszcze ciemniejsza - czarna - Prologenesa. To samo do

tyczy dekoracji. Czarna ściana w czwartym akcie wyclob ywa czer

wieri togi Kalistu~a i odcina go ocl grupy białych spiskowców. Dra
matyzm zamiast symbolizmu barw. 

Podobna zasada powinna obowiązywać przy konstruowaniu sytu
acji. 

Akt Il. Spisk owcy stanowią jedną całość. Łączy ich wspólna 

sprawa. Przeciwstawiony im jest Kaligula. Kaligula je I sam. Popiecz-
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nika szuka w Regultisie. Powinn o to znaleźć odb icie w sytuacj i. 
Spiskowc y poruszają s ię i d~ia!a jq razem. Tylko K aligula wyrywa 
czasem j ednego z n ich (Minuc!anus, Cherea) i wów czas w ezwa n y 
jest również samotny , bo sta j e w obliczu śmierci, k tóra stwarza sa
motność . A zatem indywidualizacja Kaliguli, un ifik acja , „ st yl izacja" 
grnpy sp i skow ców. 

A kt IV. Spisk owcy sq zindyw idualizowan i do chwil i wej ! c_"a K al i 
gu l i . Każdy j est sam ze swoim strachem. Stopniowo - w m 'arę zb li 
ża nia się wejścia K aliguli - łq czq się , ab y s tworzyć .jedn'.l grupę, 

gdy Ka ligula znajdzie się na ce nie . Mają teraz w spó lnego w roga. 
W takie j sytuacj i Judzie odnajdują siebie w zb iorowości . O dmch 
j ednego staje się natychmiast odruchem w szyst k ich. 

Muzyka. I ona powinna być jed n'.l z dramat is perso nae . Oszczęd 

ność powinna tu być pos unię ta do naj dalszych gra nic. Muzyka nie 
może konkurować z teksl em k tó r y sam ma wartości muz yczn!:?. Czy 
w ogóle słowo m u z y ka j est w /ai ciwe? Może raczej - podkład 

dźwiękowy. Na przyklad w akcie lV: jedy nie dalek ie odg/osy rozen
tuzj azmowanego tłumu dochodzq da teatru . Na scenie j est sa m 
Kal igu la i g r up a spiskowców . \.l idz nie powinien odnieść wraże

nia , :i:e spiskowcy rcpr zenlujq rzeczywistą zbiorowość - Jud. Lud 

baw i się w teatrze. Konfl ikt cezar - spisko wcy jest konfliktem moż

ny ch. Lud nic b ierze w ni m udzia łu . Zmiana ce:rn ra n ic zmien ia po
łvien "c1 ludu. 

A ktorzy grają dramat . Ale włafriwy efekt zostan ie osiqgn •ęty 

dop iero wt edy-, k iedy r;ub!icz ność w pewnych momenta ::h będzie rea 
gować śmiechem . Pow i nno ię to uzyskcć /J e:. L<ciekania się cl tak 
zwa nych „zagrań lwmed iowych". $miech stanie się wówczas dowo
dem zrozumienia sztu k i. 

Przyzwycza jano nas do jednoznacznych odpowiedzi. Kto j est 
czarny - kt o j est biały? Bo!'. ateru pozytywnego w .. dziano n iegdyś 

w Regu iusie. Dla nas j est za naiwny. Targany spr zec.:nofc _"ami Kali

gula w ydaje się nam bliiszy, nie bohaterem pozyty wnym j est mniej 
niż k iedykolwiek. Dramat Rost w orowskiego nie daje odpowiedzi 
jednoznaczej . Dlatego budzi zawanie. W iem y , że w raz z postępem 

medycy ny r ozwi j ajq się choroby . Zaczynamy wątpić w lekarstwa 
un iw ersa lne. Zaczynamy cenić trufnq dwgnozę . 

Teatr musi odzyskać swoje surowe dostojeństwo. Musi wyzbyć się 
ozdóbkarstwa. M usi stanąć znów na gołych deskach scen y. Budzą 
one zawsze szacunek. Ta k akto rów, jak widzów . Kurtyna podnosi s ię 

i zapada na oczach publicznośc i. Dziś wieczór jesteśmy w teatrze. 

Zygmunt H ub ner 
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S IERPIE N -- WRZESIEŃ 

f\c1gro cl r~ t e<l lr a lną mi11s ta Gdai1ska :w rok b ieżąc y otrly mct ł il za ł o-

7.y c i clką i kierownicz ' il Gcl i11i ~kiego Studia Ra psodycznego , p. lill-

win <1 SLcLe pkowsk11. 

lntc rcs ują "<! impreL ćl tec1tralną „w rc1mach" tegorocznych, pierw

•. 1:vch, Dni Gd ,1 1i skc1 była insce niLacja „Panienki z okienka" Deotymy 

-Ł~1szczew s kiej, wystawionil w natura lne j scenerii wspaniałego 
wnętrzn Ratusza Staromiejskiego. lmprnzę zorga nizowa ł "l;Voj . Dom 

Twórc.wści Ludowe j, adaptacji powieki cl o konilł il Eugen ia Koch a

no wsk a , pracowity zespół amatorów-wykonawców reż ys erowałil kol. 

Marii! C hodec k a , kostiumy projektowa ł Roman Bubiec . 

Ubieg ły letni „s ezo n teatralny" na "l;Vybrzeżu dośc z nac znie różni! 

"ę od p oprzednich - tak p od względem ilośc i j a k i jakości przy

jezdn ych imprez. Udało się zrealizować s łusz n ą zasadę: m nie j a le

piej. Wśród naj c iekawszych gościnnych wystę pów tea tral n ych Zil no
towa ć n a l eży dwi e inscen '. zac je sztuki Cassony „Drzewa umie rajq 

~ tojq c" z Mieczysławą Ćwikli1iską (Tea tr „Rozmai tości" z W a rszawy ) 

i Id ,! Ka miii s ką (Państw. Teatr Żydow s ki), „Mal ko i kurt yzano" Grzy

mul y -S ie cl lc k iego z Marią Malic k ą . gł o śn e z za gran icznych woj aż y 

„Porwon ie Sabinek" Sch d nthanct (Tei! tr „Kome dia " z \oVa rszawy). 

., Mąż i ż ona" F edry L Lid ią Wysoc k ą . „laklinac ~ deszczu" N a • h.i 

(Tea tr Ludo w y z Nowe j Huty ) orctz Strindberga „ Ojciec" z Igą Mayr 

i Zcl z is!,1wem Karczewsk '. m (po trak townny prze z g os po d a rzy po ma co

' 1.e mu , fi sz koda!). 

Przez scenv i sce nki Wybu.eżd przewinę ł a się również w ty m 
o kresie ko loro-w<1 i rozbawiona gromc1dk a teatrz yków k<1ba retowyc h 

1. „Króicm Ubu" warsza w sk ie j „St c cloły" n a c z l e.O gląd al iśmy n adto 

warszawsk i! „Syrern~ " („ Zycie je~ i piękne"), „Pi nPs kę " i krakow

~ k ' c~jO „Ce ntusia" . 

!'o ruz picrws1y ta KŻe Il i.I z t2utr zdohył się nct prLeg l ącl swc9n 
roc Lneq o dorobk u . \.V ciąqu si e r p n id pok aza li śmy, próc z ch,-u premie r, 

H ,;l uk 1. 11 iii e qł e90 sezonu. 

* 
22 t 1.e n Cd WRN pmV!.iPc la uchw ,tłę o l! hw i<ldcj 1 Ted tru Pow

sicc lin c cio v\lo j e wódz lll' il Gcl <t l'tskiego i rDl sZ 0 rLe n' cl cl l i d łulnośc i 

Te;1 t ru „ \Vvbrzeżc" o czwM tą sce nę - objc1 ;:clo w,1. \Ver!łu g proj e ktu 

!eat ru 11w to być scend sa mocl z ie lnd, o od rę bnym 1 s pale i ki e row -

11i ct wi 0 .irl y:,tvu nvm, orqc1ni1<1 cyj nie pc rlpM u 1d km n.i r!y r krj i 



Teatru „ Wybrzeże". Dotychczasową działalność impresariową b. 
Teatru Powszechnego przejmuje Wojewódzka Agencja Artystyczna. 

* 
Z okazji XV-lecia PRL niedawny jubJat, kol. Gwido Trzywdar-

Rakowski odznaczony został Krzyżem Oficerskim Orderu Polonia 
Restituta (6 sierpni~. 

* 
Nagrodę Ministra Kultury i Sztuki za działalność w dziedzinie 

upowszechniania kultury otrzymał kierownik literacki naszego 
Teatru, kol. Walerian Lechnitt. 

* 
W dniach 27 sierpnia do 2 września daliśmy w Warszawie dzie-

więć gościnnych przedstawień sztuk: „Zbrodn:a i kara" (2 przEdsta
wienia w Teatrze Dramatycznym m. Warszawy). „Kapelusz pełen 

deszczu" (5 przedstawień) i „Jonasz i bfozen" (2 prz~dstawienia 

w Teatrze Żydowskim). O przyjęciu naszych prz€dstawień w stolicy 
piszemy w programie do „Dominika" Łopalewskiego. 

Co piszą o nas? 

O „Sierpniowej niedzieli" Hrubina SŁAWOMIR S!ERECKI (Wie
czór Wybrzeża, nr 190) pisze, że sztuką tą teatr „zbliżył nas do malo 

nam znanej współczesnej dramaturgii naszego południowego sąsiada . 

Sięgnięto po sztukę niełatwą, oryginalną , jedną z tych, która w kry 

tyce teatralnej Czechosłowacji spowodowała wiele dyskusji". 

STEFAN POLANICA (Słowo Powszechne ,nr I 98) stwierdza, że 

„sztuka ma świetnie zbudowane dialogi, autor umiejętnie operuje 

nastrojem i kontrastem a teatr potrafił te jej walory wydobyć. Je st 

też napewno kawalkiem wspólczes ności - równie ż i naszej. Jest 

sztuką „z życia". 1 jest też artystycznie uksztalt owa nym głosem 

w nieu s tającej dyskusji na temat współczesnej młodzieży. To chyba 

dość, by budziła zainteresowanie". 

Notatkę o „Sierpniowej niedzieli" „PRZEKRÓJ" (nr 752) opatrzył 

uwagą: „Raz wreszcie w porę w ystawiona interesująca sztuka wy

bitnego poety czeskiego starszego pokolenia". 

Mniej udał nam się „Król" Flersa i Caillaveta. 
SŁAWOMIR SIERECKI (Wieczór Wybrzeża, nr 194) zwraca uwagG 

na scenografię J. A. Krdsowskiego i dodaje: „Sztuka spoczywa całko 

wicie na barkach aktorskich. Jakoś n 'e czuje się w niej ręki reży

sera, a zwłaszcza owej specyfiki, towarzyszącej spektaklom przygo 

towanym przez popularn y już dziś w całym kraju tandem artystów 

- Zbigniew Cybulski i Bogumił Kobiela". 

Ze „tej „innoś ci" nie było" w tym spektaklu, s twierdza również 
MAREK DULEBA (Dziennik Bałtycki, nr 200). 
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Przedstawienie prowadzi: 

Lidia Kacprzak 

Sufler: 

L u .cy na Łacwik 

Swiatlo: 

Bronisław Grucd 

Lbigniew Pawłowicz 

Rekwizytor: 

Janu s z Makar e w icz 

Brygadier sceny: 

Jó z ef Starsie r sk i 

Kierownik techniczny: 

Stani s ław Matysik 

Główny elektryk: 

T a deusz Kuba c k i 

Kierownicy pracowni krawieckiej: 

Olga Ludmerowa 

K on s t an t y Zakrzewski 

Kierownik pracowni stolarskiej: 

Władys ł aw Majchrzak 

Kierownik pracowni malarskiej: 

Edmund N owa k owski 

Kierownik pracowni tapicerskiej: 

St ani sł a w W łodk o wski 

Kierownik pracown i perukarskiej: 

Jó ze f Kli m c zyk 

Modelator : 

Ma r ia n K uj a w s ki 

Główny rekwizytor : 

Czesł a w M e d r s ki 

Kierownicy administracyjni scen: 

H a I i n a C i e c h o c i ń s k a (Gdynia) 

M ie cz y s ław N o w a k (Gdańsk) 

H a 1 i n a Z e m ł o (Sopot) 

r.l)A - 2.> 47 . 2 . l lJ . S~ . 4U01) K-7. 
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